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Mi­nę­li już sie­dem la­sów i sie­dem rzek. A może wię­cej. 

Za­po­ry prze­jaz­du ko­le­jo­we­go pod­nio­sły się, sznur sa­mo­cho­dów drgnął. 

Me­ce­nas po­tknął się, prze­ska­ku­jąc przy­droż­ny rów. Wstał, otrze­pał ko­la­na i za­czął bro­dzić po łące peł­nej kwia­tów – ma­ków, cha­brów. Kott włą­czył świa­tła awa­ryj­ne, cze­kał, igno­ru­jąc po­na­gla­ją­ce trą­bie­nie sto­ją­cych za nimi sa­mo­cho­dów. Me­ce­nas wra­cał, zbli­ża­jąc się, jed­ną ręką przy­gła­dzał wło­sy, dru­gą ma­chał w prze­pra­sza­ją­cym ge­ście.

Przed­wie­czor­ne lip­co­we słoń­ce spo­wi­ja­ło zie­mię ła­god­nym cie­płem.

Na nie­bie po­ja­wił się he­li­kop­ter. Był bli­sko, hu­czał tuż nad nimi, tyl­ko kil­ka­set me­trów dzie­li­ło sznur po­jaz­dów od po­zba­wio­nej ozna­czeń gi­gan­tycz­nej waż­ki. Me­ce­nas za­trzy­mał się, przy­sło­nił dło­nią oczy, po­pa­trzył w nie­bo i ru­szył da­lej – obcy w bia­łej ko­szu­li, wśród kwia­tów pol­skich i łą­ko­wych traw, ko­smi­ta z Lo­gan and Pe­ter­son Wa­shing­ton DC na za­gu­bio­nej wschod­nio­eu­ro­pej­skiej wsi. 

Po­wie­trze wi­bro­wa­ło od pra­cy ło­pat śmi­głow­ca, któ­ry się od­da­lał, by po chwi­li znik­nąć za wznie­sie­niem. 

Me­ce­nas wy­glą­dał jak upa­da­ją­cy sier­żant Elias – Wil­lem Da­foe z Plu­to­nu Sto­ne’a – Kott ba­wił się sko­ja­rze­nia­mi. 

Elias wsiadł do pas­sa­ta.

– Ści­ga­ją nas! – stwier­dził ze śmie­chem. 

Mo­gli już ru­szyć, cią­gnąc za sobą ko­lum­nę znie­cier­pli­wie­nia. 

Przed nimi trzy­sta ki­lo­me­trów – kil­ka go­dzin jaz­dy – i mgli­ste sce­na­riu­sze. Za nimi dwa ty­go­dnie sza­leń­stwa. Obaj czu­ją dreszcz ry­zy­ka i nie­po­kój ukry­ty pod pa­ro­ma war­stwa­mi non­sza­lanc­kie­go luzu. 

Po zmro­ku za­trzy­ma­li się na sta­cji ben­zy­no­wej. Kawa, za­pas Red Bul­la i za­fo­lio­wa­ne ka­nap­ki. Kott, sto­jąc w ko­lej­ce do kasy, wi­dział przez okno Me­ce­na­sa czysz­czą­ce­go szy­bę sa­mo­cho­du – usu­wał ty­sią­ce mar­twych owa­dzich ka­mi­ka­dze, ener­gicz­nie wy­cie­ra­jąc szkło myj­ką, jak za­wod­nik cur­lin­gu roz­grze­wa­ją­cy lód. 

Go­dzi­nę póź­niej byli we Wro­cła­wiu. 

Zmę­cze­ni błą­dzi­li pu­sty­mi uli­ca­mi, aż w koń­cu, pod­daw­szy się, wpi­sa­li w na­wi­ga­cję ad­res ho­te­lu. Trak­to­wa­li to jako osta­tecz­ność, bo wcze­śniej GPS za­wo­dził; kom­pu­ter mó­wił do nich elek­tro­nicz­nym beł­ko­tem przy­po­mi­na­ją­cym mie­sza­ni­nę wę­gier­skie­go i ła­ci­ny – opro­gra­mo­wa­nie w no­wym au­cie mu­sia­ło być nie­po­praw­nie wgra­ne, szwan­ko­wa­ło, ka­żąc au­to­ma­to­wi od­czy­ty­wać ko­mu­ni­ka­ty wspak. Przez chwi­lę było to za­baw­ne, po­tem mę­czy­ło. Nie po­tra­fi­li wy­łą­czyć dźwię­ku, więc zre­zy­gno­wa­li z na­wi­ga­cji w ogó­le. Te­raz, przy akom­pa­nia­men­cie dziw­ne­go ję­zy­ka, pa­trząc na mapę z wy­świe­tlo­ną błę­kit­ną li­nią, za­par­ko­wa­li przed Ra­dis­so­nem.

Sen­ny re­cep­cjo­ni­sta wkle­py­wał do kom­pu­te­ra nu­mer ich re­zer­wa­cji. 

– Ka­mil Kot, przez dwa „te”, Je-no-to-wicz, Mi­chał – mru­czał pod no­sem. Nie pod­no­sząc wzro­ku po­dał im kar­ty ma­gne­tycz­ne do po­koi.

Umó­wi­li się w lob­by ba­rze za kwa­drans. 

Kott rzu­cił tor­bę na łóż­ko, wziął prysz­nic, prze­brał się i bez prze­ko­na­nia zszedł na dół. Me­ce­nas już cze­kał. Spo­glą­dał na wi­szą­cy na ścia­nie te­le­wi­zor i pod­no­sił do ust bu­tel­kę piwa. Kott usiadł obok. Po chwi­li, spło­sze­ni przez gło­śną gru­pę an­giel­skich tu­ry­stów – fut­bo­lo­wych sie­rot po mi­strzo­stwach Eu­ro­py – ukry­li się w naj­dal­szym ką­cie holu. Pod­czas dłu­giej po­dró­ży mie­li czas, by po­roz­ma­wiać, te­raz sie­dzie­li, nie od­zy­wa­jąc się, i pa­trzy­li na krę­cą­cych się wo­kół lu­dzi. 

– Wy­sła­łeś mu ese­me­sa? – za­py­tał Kott. 

– Przed chwi­lą. Nie od­po­wie­dział. 

– Wcią­ga koks albo się prze­stra­szył. 

– Pew­nie jed­no i dru­gie. Spró­bu­je­my ju­tro. 

Po­mil­cze­li jesz­cze kil­ka mi­nut i po­szli, każ­dy do swo­je­go po­ko­ju. 

Kott nie mógł za­snąć. Zmę­cze­nie i bez­sen­ność – naj­gor­sza mie­szan­ka. Pod po­wie­ka­mi prze­wi­ja­ła mu się mo­no­ton­na wstę­ga dro­gi z bia­ły­mi pa­sa­mi po­środ­ku. Co kwa­drans spo­glą­dał na fos­fo­ry­zu­ją­ce wska­zów­ki ze­gar­ka.

 

Rano Me­ce­nas miał na so­bie ob­ci­sły T-shirt z na­pi­sem AIN’T NO MO­UN­TA­IN HIGH ENO­UGH. Mo­kre, lśnią­ce czer­nią wło­sy miał przy­li­za­ne do tyłu. Gdy wi­dział go tak prze­bra­ne­go, po­zba­wio­ne­go co­dzien­ne­go gar­ni­tu­ru, Kott nie mógł po­wstrzy­mać się od śmie­chu. Me­ce­nas po­dał mu ko­mór­kę z wy­świe­tlo­nym tek­stem: ad­res i go­dzi­na. Dwu­na­sta.

Dużo cza­su. 

Po­szli spa­ce­rem na ry­nek. Po dro­dze roz­wa­ża­li, kim mógł być pa­tron uli­cy, przy któ­rej po­ło­żo­ny jest ich ho­tel, Jan Ewan­ge­li­sta Pur­ky­nie. Go­ogle w te­le­fo­nie i ko­niec dy­wa­ga­cji: 

– Dzie­więt­na­sto­wiecz­ny twór­ca pierw­sze­go uni­wer­sy­tec­kie­go wy­dzia­łu fi­zjo­lo­gii. Tu­taj. We Wro­cła­wiu. Pio­nier ba­da­nia od­ci­sków pal­ców – czy­tał Kott. – Trzy­ma się nas śled­cza te­ma­ty­ka. Od­ci­ski pal­ców w dzie­więt­na­stym wie­ku! Psy­cho­pa­ta. 

– Dziw­ne imię: Jan Ewan­ge­li­sta.

– A na­zwi­sko cał­kiem zwy­czaj­ne.

Za­mglo­ne nie­bo sta­wa­ło się błę­kit­ne, słoń­ce za­czy­na­ło roz­ja­śniać mury ka­mie­nic. 

Te­le­fon Me­ce­na­sa za­brzę­czał. 

– To Ru­tha – po­wie­dział, spoj­rzaw­szy na wy­świe­tlacz. 

– Nie od­bie­raj. Cze­ka nie wia­do­mo na co. Od­dzwo­ni­my po spo­tka­niu. Je­stem nim zmę­czo­ny.

Usie­dli na ław­ce i za­my­śle­ni pa­trzy­li na szkla­ną fon­tan­nę. 

Wie­dzie­li, że mają się spo­tkać z czło­wie­kiem, któ­re­mu nie moż­na ufać. Usta­li­li, że wszyst­ko ro­bią ra­zem, by w ra­zie pro­ble­mu po­twier­dzać na­wza­jem jed­ną, praw­dzi­wą wer­sję wy­da­rzeń.

– Ja­kie­go pro­ble­mu? – Kott do­cie­kał szcze­gó­łów my­śli Me­ce­na­sa. 

– Ja­kie­go­kol­wiek.

Po­zor­nie ba­wi­li się sy­tu­acją. To nie­co­dzien­na rzecz uma­wiać się z in­for­ma­to­rem obie­cu­ją­cym do­star­czyć po­uf­ne do­ku­men­ty, od­kry­wa­ją­ce taj­ne po­kła­dy rze­czy­wi­sto­ści. Czu­li się nie­pew­nie. Nie­pew­ność tłu­mi­ła za­ba­wę. 

O wpół do dwu­na­stej wsie­dli do sa­mo­cho­du, wpi­sa­li ad­res do na­wi­ga­cji, któ­ra na­tych­miast za­czę­ła mó­wić swo­im na­rze­czem, i ru­szy­li. Je­cha­li przez wciąż za­ska­ku­ją­co pu­ste mia­sto. Kwa­drans póź­niej za­trzy­ma­li się przed no­wym blo­kiem, nie­wy­róż­nia­ją­cym się w gru­pie kil­ku iden­tycz­nych, nie­wy­so­kich bu­dyn­ków. Wo­kół nie było lu­dzi – ci­sza i pust­ka ka­me­ral­ne­go kon­do­mi­nium. Me­ce­nas jesz­cze raz zer­k­nął na tekst ese­me­sa. 

– To tu­taj – po­wie­dział. 

Zi­gno­ro­wa­li cze­ka­ją­cą na par­te­rze win­dę. Scho­dy. Ste­ryl­na klat­ka scho­do­wa, tak ci­cha jak­by w bu­dyn­ku jesz­cze nikt nie miesz­kał. Uchy­lo­ne drzwi jed­ne­go z dwóch miesz­kań na trze­cim pię­trze. 

Kott na­ci­snął dzwo­nek. Dźwięk gon­gu. Ci­sza. Jesz­cze raz. 

Po­pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu. 

– Thril­ler – pró­bo­wał żar­to­wać Kott. 

Pchnął drzwi. 

Zna­leź­li się w su­ro­wym i zim­nym miesz­ka­niu. Na bia­łych ścia­nach przed­po­ko­ju wi­sia­ły opra­wio­ne pla­ka­ty jaz­zo­we: Mi­les, Jazz Jam­bo­ree, The­lo­nio­us Monk. Pod­ło­ga była wy­ło­żo­na kost­ką do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ją­cą pro­sto­kąt­ny, ciem­ny bruk. Oto­czył ich sil­ny za­pach cha­rak­te­ry­stycz­ny dla nie­daw­no urzą­dza­nych wnętrz – mie­sza­ni­na woni farb, kle­ju do gla­zu­ry, la­kie­ru i środ­ków czysz­czą­cych. 

Roz­glą­da­li się. 

– Dzień do­bry! – głos Me­ce­na­sa za­wisł w ci­szy. 

Po le­wej wi­dzie­li nie­wiel­ki, pra­wie pu­sty po­kój. Część pod­ło­gi zaj­mo­wał w nim ma­te­rac ze sko­tło­wa­ną po­ście­lą, przed oknem za­sło­nię­tym pół­prze­zro­czy­stym ma­te­ria­łem sta­ło biur­ko, na nim i wo­kół nie­go wa­la­ły się kart­ki. We­szli do po­miesz­cze­nia po pra­wej – oka­za­ło się, że to li­ving room od­dzie­lo­ny od kuch­ni sta­lo­wo-drew­nia­ną wy­spą. 

Za­sty­gli. 

Na pod­ło­dze le­żał w bru­nat­nej ka­łu­ży star­szy męż­czy­zna. Na oko­lo­nej krę­giem si­wych wło­sów czasz­ce wi­dać było kar­mi­no­wą wy­rwę. Z ust są­czy­ła mu się struż­ka za­dzi­wia­ją­co ja­snej, nie­mal ró­żo­wej krwi. 

Kott po­czuł su­chość w ustach, a w żo­łąd­ku cię­żar ce­gla­ne­go muru. 

Roz­po­znał le­żą­ce­go.
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Czte­ry mie­sią­ce wcze­śniej. 

Zima, jesz­cze zima, pró­bu­je po­ka­zać na od­chod­nym, że za­cho­wa­ła reszt­ki sił, mrocz­na, sta­ra, okry­ta kur­czą­cy­mi się szma­ta­mi brud­ne­go śnie­gu, od­dy­cha­ją­ca lo­do­wa­tym wia­trem i zmro­żo­nym desz­czem. 

Ka­mil Kott wszedł przez ob­ro­to­we drzwi do pu­sta­we­go lob­by lot­ni­sko­we­go ho­te­lu. Zło­żył pa­ra­sol, na mar­mu­ro­wą pod­ło­gę po­cie­kły kro­ple wody. Kel­ne­rzy krę­ci­li się bez po­śpie­chu, przy ba­rze sie­dzia­ło kil­ku męż­czyzn w sza­rych gar­ni­tu­rach i ko­lo­ro­wych po­lu­zo­wa­nych kra­wa­tach, prze­krzy­ki­wa­li się i gdy­by nie ubiór, moż­na było ich wziąć za tu­ry­stów cze­ka­ją­cych na czar­te­ro­wy sa­mo­lot, któ­ry za­wie­zie ich na wa­ka­cje, a nie tyl­ko do­star­czy z jed­ne­go biu­ra do dru­gie­go, z jed­ne­go spo­tka­nia na dru­gie. Nie­któ­rzy z nich nie pa­mię­ta­ją za­pew­ne, w ja­kim są mie­ście, mylą im się lot­ni­ska, bo mia­sta są je­dy­nie miej­sca­mi za­ła­twia­nia spraw, od­ha­cza­nia ich i wy­ma­zy­wa­nia z ka­len­da­rzy w lap­to­pach, ta­ble­tach czy smart­fo­nach.

Prze­my­sław Mar­kow­ski nie pa­so­wał do tej gru­py, choć się sta­rał – gra­na­to­wa ma­ry­nar­ka z ja­skra­wą wy­pust­ką przy kie­szon­ce, duży ze­ga­rek, oku­la­ry w zło­tych opraw­kach. Mimo tych re­kwi­zy­tów wy­glą­dał jak uda­ją­cy biz­nes­me­na che­ru­bin, pu­pi­lek ma­mu­si, wy­szy­ko­wa­ny przez nią na szkol­ny bal. Ze swo­ją okrą­głą twa­rzą pulch­ne­go dziec­ka, z za­kry­wa­ją­cy­mi uszy wło­sa­mi, któ­re od­gar­niał za­ma­szy­stym ge­stem, przy­po­mi­nał sze­fa in­ter­ne­to­wej fir­my od­no­szą­cej rów­nie nie­spo­dzie­wa­ny co osza­ła­mia­ją­cy suk­ces, a nie biz­nes­me­na – dy­rek­to­ra po­wsta­ją­cych li­nii lot­ni­czych, któ­re mają do­ko­nać re­wo­lu­cji w bli­sko czter­dzie­sto­mi­lio­no­wym kra­ju, i póź­niej da­lej, w po­ło­wie Eu­ro­py.

Wstał, po­dał Kot­to­wi rękę. Obok jego sto­li­ka sta­ła nie­wiel­ka wa­liz­ka na kół­kach, z pew­no­ścią ide­al­nie speł­nia­ją­ca mak­sy­mal­ne pa­ra­me­try pod­ręcz­ne­go ba­ga­żu. 

– Nie zmie­niasz się, cią­gle wy­glą­dasz jak li­ce­ali­sta – stwier­dził Kott na po­wi­ta­nie, do­da­jąc Mar­kow­skie­mu kil­ka lat. Zdjął płaszcz i usiadł. 

– Star­tu­je­my za mie­siąc... – che­ru­bin się­gnął po fi­li­żan­kę z kawą. – Spo­koj­nie po­myśl o tym, co za­pro­po­nu­ję, i ju­tro albo na­wet, niech bę­dzie, do koń­ca ty­go­dnia daj mi od­po­wiedź. 

I za­czął mó­wić. 

LOT do­go­ry­wa, jest na skra­ju prze­pa­ści. Pew­nie lada mie­siąc ogło­si upa­dłość. Nikt nie chce ku­pić tego wy­po­ma­do­wa­ne­go tru­pa, któ­ry uru­cha­mia re­gu­lar­ne loty do Chin, a nie może po­ra­dzić so­bie z po­łą­cze­niem War­sza­wy i Ber­li­na, Wro­cła­wia i Gdań­ska, Po­zna­nia i Frank­fur­tu. Nie bę­dzie lep­szej chwi­li na stwo­rze­nie du­że­go, nie­za­leż­ne­go prze­woź­ni­ka. OT-AIR zmie­ni zwy­cza­je Po­la­ków. Otwo­rzy przed nimi nie­bo, bi­le­ty będą ta­nie, do­stęp­ne dla wszyst­kich, to bę­dzie praw­dzi­wy na­ro­do­wy prze­woź­nik. 

– Opła­ci się? – prze­rwał Kott. 

Mar­kow­ski zbył py­ta­nie wy­dę­ciem warg. 

Prze­ko­ny­wał, że są pie­nią­dze na pół­to­ra roku. Wia­do­mo, przez ten czas trze­ba bę­dzie do­kła­dać do biz­ne­su. Tak się to robi. Cho­dzi o to, by przy­zwy­cza­ić lu­dzi do la­ta­nia. Uza­leż­nić ich. Osią­gnąć efekt ska­li. Część bi­le­tów, mniej wię­cej po­ło­wa, bę­dzie sprze­da­wa­na ta­nio. Ale dru­ga – dużo dro­żej niż mi­ni­mum. Naj­waż­niej­sze, by osią­gnąć śred­nią gwa­ran­tu­ją­cą opła­cal­ność lotu przy dwóch trze­cich za­ję­tych miejsc. A taki load fac­tor moż­na osią­gnąć na głów­nych tra­sach w cią­gu mie­sią­ca. Oczy­wi­ście przy moc­nym mar­ke­tin­gu... 

– To się klei – pod­su­mo­wał. 

– Au­to­stra­dy? Wła­śnie je otwie­ra­ją jed­na po dru­giej.

– Bar­dzo do­brze, że są au­to­stra­dy! – Mar­kow­ski się ro­ze­śmiał. – Ile razy po­je­dziesz z War­sza­wy do Po­zna­nia sa­mo­cho­dem? Raz? Dwa razy? Ile wy­dasz na pa­li­wo? Ale do­brze, bar­dzo do­brze. Lu­dzie będą dzię­ki au­to­stra­dom mo­bil­ni, za­czną two­rzyć so­bie sieć kon­tra­hen­tów, ro­bić biz­nes. Tyl­ko prę­dzej czy póź­niej pra­wie wszy­scy będą mu­sie­li wy­brać sa­mo­lot, bo szko­da im bę­dzie cza­su. Wię­cej roz­pro­szo­nych biz­ne­sów to wię­cej miejsc za­ję­tych w sa­mo­lo­tach z bi­le­ta­mi tań­szy­mi niż pa­li­wo do sa­mo­cho­du na tej sa­mej tra­sie. Pro­ste? Pro­ste! Au­to­stra­dą to na wa­ka­cje lu­dzie so­bie po­ja­dą...

Mó­wił. Mó­wił. Mó­wił, a Kott, po dwu­let­niej prze­rwie w ich kon­tak­tach, czuł, że zno­wu co­raz bar­dziej go lubi, bo Mar­kow­ski miał w so­bie coś, co spra­wia­ło, że nie moż­na go było nie lu­bić. 

– Jest in­we­stor, jest kasa, do­pi­nam le­asing sa­mo­lo­tów. Za nie­ca­ły mie­siąc ru­sza­my. Jest faj­na eki­pa. Bu­du­je­my siat­kę po­łą­czeń. Sa­mo­lo­ty mają la­tać tak, jak jeż­dżą tram­wa­je: re­gu­lar­nie i czę­sto – co dwie, trzy go­dzi­ny, rano, po po­łu­dniu i wie­czo­rem. Trze­ba po­ka­zać lu­dziom, że to nie jest żad­na wiel­ka wy­pra­wa, żad­ne halo, że sa­mo­lot to na­rzę­dzie jak me­tro i au­to­bus. Na­wet je­śli przez ja­kiś czas bę­dzie­my la­tać na pu­sto, to trud­no. Waż­ne, żeby była pa­ję­czy­na po­łą­czeń. Tak się zmie­nia rze­czy­wi­stość. Du­żym kosz­tem, ale na koń­cu jest suk­ces.

Kott mil­czał. Che­ru­bin się roz­krę­cił. 

– Nie wcho­dził­bym w to, gdy­bym nie wie­rzył. Nie je­stem ry­zy­kan­tem – po­wie­dział z uda­wa­ną pew­no­ścią sie­bie. – Po­trze­bu­je­my rzecz­ni­ka. Twa­rzy. Sze­fa ko­mu­ni­ka­cji. Ko­goś bu­dzą­ce­go za­ufa­nie, po­tra­fią­ce­go mó­wić, pew­ne­go sie­bie czter­dzie­sto­lat­ka, doj­rza­łe­go, po­waż­ne­go, ale nie sta­re­go. Szko­da, że blon­dyn je­steś i nie si­wie­jesz. Ale trud­no, prze­ży­je­my, pa­su­jesz mi tu­taj. Pa­su­jesz do tej pra­cy! To do­bra ofer­ta.

Chwi­la mil­cze­nia. 

– Dzię­ki, Prze­mek, to mi po­chle­bia – Kott się uśmie­chał. – Ale wiesz, pra­wie od dwu­dzie­stu lat je­stem... To strasz­ne, praw­da? Dwa­dzie­ścia lat! Tyle cza­su w me­diach je­stem. Nie tak ła­two w ja­kimś sen­sie rzu­cić po­ło­wę ży­cia, co?

– No i za dłu­go, za dłu­go! To bę­dzie opła­cal­na spra­wa. Ile chciał­byś za­ra­biać?

– Naj­pierw mu­siał­bym wie­dzieć, co miał­bym ro­bić, za co od­po­wia­dać. Ale na­praw­dę, Prze­mek, chy­ba się do tego nie na­da­ję. Po­my­ślę, może ko­goś znaj­dzie­my, po­le­cę ci ko­goś. Są­dzi­łem, że się spo­ty­ka­my, bo po­trze­bu­jesz rady. 

– Ile chcesz za­ra­biać? – po­wtó­rzył Mar­kow­ski. – Roz­ma­wiaj­my szcze­rze. To nie ca­sting. 

– Waż­ne, co miał­bym ro­bić. 

– Bę­dziesz sze­fem ko­mu­ni­ka­cji. Za­trud­nisz so­bie kil­ku lu­dzi, zro­bisz praw­dzi­wy dział pra­so­wy. Te­raz im­pro­wi­zu­je­my, a ja chcę mieć to pro­fe­sjo­nal­nie uło­żo­ne. I bę­dziesz rzecz­ni­kiem. Ile chcesz za­ra­biać? 

– Naj­pierw trze­ba opra­co­wać ja­kąś stra­te­gię, plan dzia­łań...

– No wła­śnie! Dwa razy wię­cej niż masz te­raz jako dy­rek­tor w tej two­jej te­le­wi­zji. Nie wiem, ile ci tam pła­cą, ale w ciem­no pro­po­nu­ję dwa-razy-tyle. Dwa razy. I do­sta­niesz bmw. Nową piąt­kę. Współ­pra­cu­je­my z de­ale­rem. Mamy deal z de­ale­rem. A z tobą? Deal?

– Kupa kasy, ale mu­szę po­my­śleć, z kimś po­ga­dać, po­ra­dzić się. To trud­na de­cy­zja.

– Niech bę­dzie, X6 w naj­moc­niej­szej wer­sji die­sla. Krót­ki le­asing bę­dzie na fir­mę, przej­miesz go po spła­cie dwóch trze­cich. To bę­dzie duża pre­mia. Z pół mi­lio­na. Ge­nial­ne auto. 

– Na bo­ga­to... Pa­mię­tasz, że mam ta­kie same sła­bo­ści jak ty. Za­je­bi­sta ofer­ta. 

– No! Od­pro­wa­dzisz mnie na sa­mo­lot? Li­nie na­zy­wa­ją się jesz­cze JUST-AIR, ale już nie­dłu­go. Za­dzwo­nisz ju­tro? 

– Daj mi trzy dni. W pią­tek, do­brze?

– Okej.

Wy­szli z ho­te­lu – wiel­kie­go, za­cu­mo­wa­ne­go na sta­łe, czar­ne­go lot­ni­skow­ca – i szli w stro­nę hali od­lo­tów. Par­king przed ter­mi­na­lem lśnił w świe­tle la­tar­ni jak krysz­ta­ło­wa taca. 

Mar­kow­ski prze­szedł od­pra­wę i ze swo­im ku­fer­kiem na kół­kach szyb­ko mi­nął bram­ki bez­pie­czeń­stwa, uda­jąc się w kie­run­ku gate’u nu­mer dzie­więć i trzy czwar­te. 

Po po­wro­cie do domu Kott nie mógł za­snąć. Włą­czył kom­pu­ter, za po­mo­cą pro­gra­mu na stro­nie in­ter­ne­to­wej im­por­te­ra skon­fi­gu­ro­wał bmw X6 z pię­cio­li­tro­wym sil­ni­kiem Die­sla: wy­ma­rzo­ny mo­ment ob­ro­to­wy 740 Nm i pięć se­kund do set­ki. Wy­brał la­kier sap­phi­re black, skó­rza­ną ta­pi­cer­kę black ne­va­da, kil­ka pa­kie­tów, alu­mi­nio­we in­kru­sta­cje, do­dat­ko­wo: ogrze­wa­nie kie­row­ni­cy, wy­świe­tlacz head-up i sys­tem au­dio Bang and Olu­fsen. 

Spra­wi­ło mu to ero­tycz­ną przy­jem­ność.

A w pią­tek od­mó­wił Mar­kow­skie­mu: do­ce­nia, jest wdzięcz­ny, ale to nie dla nie­go, nie czu­je te­ma­tu, nie zna się na sa­mo­lo­tach, nie od­róż­nia bo­ein­ga od air­bu­sa, pen­sja wspa­nia­ła, ale on jest za­ko­rze­nio­ny, wro­śnię­ty w te­le­wi­zję, uza­leż­nio­ny, lubi swo­ją pra­cę i tak da­lej, jesz­cze raz dzię­ki, do zo­ba­cze­nia.

– Trud­no – po­wie­dział Mar­kow­ski. 

 

Iro­nia losu, jego zło­śli­wy gry­mas – mie­siąc póź­niej Kott mu­siał odejść z me­dial­nej kor­po­ra­cji. Skoń­czy­ło się któ­re­goś kwiet­nio­we­go dnia po krót­kiej awan­tu­rze na po­sie­dze­niu Rady Nad­zor­czej, któ­rej człon­ko­wie jak co roku skrzęt­nie li­czy­li dy­wi­den­dę. Ko­lej­ny spon­ta­nicz­ny i w isto­cie prze­pro­wa­dzo­ny bez prze­ko­na­nia blef Kot­ta oka­zał się ni­czym wię­cej niż tyl­ko ble­fem. „Spraw­dzam” – usły­szał. Wy­ło­żył więc kar­ty: do­syć ob­le­pia­nia pro­gra­mu tan­de­tą w imię do­raź­nie zwięk­sza­ne­go przy­cho­du. 

– Pod­ci­na­my ga­łąź, na któ­rej sie­dzi­my. Czy nie mo­że­cie tego zro­zu­mieć? 

Nie mo­gli. 

„Może po pro­stu są głup­ca­mi” – po­my­ślał i cza­ją­ca się w nim fru­stra­cja ka­za­ła mu tam­te­go dnia po­wie­dzieć to zda­nie na głos. 

Mu­siał przy­znać, że w jego ży­ciu pry­wat­nym (nie lu­bił tego okre­śle­nia, czło­wiek ma prze­cież tyl­ko jed­no i za­wsze cał­kiem pry­wat­ne ży­cie) nie było le­piej. Dwa lata wcze­śniej się roz­wiódł. Kla­sycz­na se­kwen­cja: se­pa­ra­cja, roz­wód, gry­zą­ca tę­sk­no­ta. Przez chwi­lę miał na­dzie­ję, że po­czu­je się jak uwol­nio­ny dra­pież­nik. I ow­szem, czuł się jak zwie­rzę, tyle że sie­dział te­raz w klat­ce roz­ża­le­nia. 

I nie mógł w niej za­snąć. 

Rano za­dzwo­nił do Mar­kow­skie­go. Ale koła ra­tun­ko­we­go nie było: przy­kra spra­wa, szko­da, w ra­mach tego sa­me­go bu­dże­tu przy­ję­li­śmy pięć osób do dzia­łu pra­so­we­go, do­dat­ko­wo sze­fo­wą mar­ke­tin­gu i pu­blic re­la­tions – po­le­co­ną przez cie­bie dziew­czy­nę z agen­cji Sun PR, no szko­da, szko­da bar­dzo, może coś się jesz­cze zmie­ni, ale na ra­zie opcja wy­ga­sła, szko­da, bar­dzo szko­da, trzy­maj się. 

Nowe li­nie lot­ni­cze ru­szy­ły zgod­nie z pla­nem. Mia­sto za­la­ły re­kla­my. 

Przy­szła wio­sna. Cie­pła, mło­da, iry­tu­ją­co pięk­na.
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